
Lwów, Niedziela dnia 21. Grudnia 1890. m  n u .

Spokój ludziom dobrej woli.

W itaj dniu święty, w ita j święta chwilo,
W  której Bóg srodzon, a  aniołów rzesza  
Ludzkość, troskam i zgnębioną, pociesza, 
Głosząc, iż złości same się wysilą,
Że sprawiedliw ość w  ja sn ej aureoli 
P rzyw r ó d  spokój ludziom dobrej woli.

Wsłuchaj się w  głos ten, kra ju  podeptany, 
Gdzie pod nieszczęścia stopą m arnie ginie 

I kw iat i owoc, gdzie wciąż i jedyn ie  
Mnożą się klęski, zaw ody i rany...
Kraju , bezwiednie zm arn ia ły  powoli, 
Posłuchaj: Spokój ludziom dobrej woli.

Stałeś się smutnych przeznaczeń areną  
I nigdy spokój nie był tw ym  udziałem ;
A  doła tw oja tu lwem istnieniu całem

Od cudzych dłoni zależała jeno  —

I cudzem dziełem sm utna tw oja  kolej,
Lecz słuchaj: Spokój ludziom dobrej w oli!

Niebiańskie hasło dzisiaj jeszcze więcej,
N iż kiedykolwiek, niech ci siły  doda ;
D ziś gdy chcą stw orzyć odrębność „ n a r o d a " , 
Spokoju łaknąć musisz tern goręcej...
Więc nowe życie w  ży ły  sobie dolej 
Z  w iarę w  ów „Spokój ludziom dobrej w o li“.

I bez zw ątpienia p a trz  ku gwiazdom  w  górze, 
K tóre niejedną ju ż  w idzia ły zmianę,
K tóre p a trzy ły  na moce trzaskane  
I na maluczkich, co p rze trw a li burze  —

Nie sta rg a  tego nikt, co Bóg zespoli  —  

Posłuchaj: „Spokój ludziom dobrej w oli!l‘.

P I S M O S A T Y R Y G Z N O  - P O L I T  Y  G Z N E .

Prenumerata we Lwowie wynosi ca­
łorocznie 5 złr., półrocznie 2 złr. 50 ct., 
ćwierćrocznie 1 złr. 25 et., miesięcznie 
50 centów.

Numer pojedynczy kosztuje 20 et.
Dodatek zawiera łamigłówki, sza­

rady, zadania szachowe i inseraty.
Inseraty drukują się za opłatą 6 et. 

od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty.

Inseraty przyjm ują: Administracja 
„Szczutka" przy ul. Łyczakowskiej 1. 3.

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika.

W P a ry ż u : Adam. Hue de St. 
Peres 81.

zczutek wychodzi od roku 1868.
Prenumerata zamiejscowa z przesył­

ka pocztowa wynosi całorocznie 10 złr., 
półrocznie 2 złr. 50 ct., ćwierćrocznie 
1 złr. 25 et., miesięcznie 50 ct.

W Wielkiem księstwie PoznansKiem 
3 talary 50 fen.

We Franci i, Szwajcarji i Włoszech 
całorocznie lfi franków.

Prenumerować można w Administra­
cji „Szczutka“ przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 3., we wszystkich księgarniach i 
ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych.

Reklamaeyj nie opłaca się.
Listy przyjmuje się tylko opłacone
Manuskryptów nie zwraca się.
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F in  de siecle! Fatalnie u nas 
Owo fin de siecle się kroi.
Gogo zamiast czci doznawać, 
Bronić musi dziś czci swojej.

Proszę ciebie, Finiu drogi,
Rzecz to przecie niesłychana,
By wrażenia nie wywarły- 
Wsze gogowskie me arkana.

Abym, czego nigdy chyba 
Bystra myśl ma nie zrozumie, 
Chodził jak wódz bez żołnierzy,
Na zabawie, w gości tłumie.

I czy zgadniesz gdzie mnie spotkał 
Taki afront? Na wieczorze 
Salom ejek! Przewiduję,
Źe odpowiesz: Być nie m oże!

Było jednak tak niestety —
Było w zeszłą tę niedzielę,
(idy herbatkę Salomejek 
Pili, wierni ich czciciele.

Na gwiazdkę.
i.

Gdy siądziecie już przy stole 
Kolędując... „w żłobie leży“,
Mnie nie będzie w waszem kole,
Nie zasiądę do wieczerzy,
Ani ze mną moja matka 
Nie przełamie w pół opłatka!

Zdała od was w obeem mieście 
I  na obeem karmion chlebie,
Oddalony o mil dwieście,
Będę patrzyć gwiazd na niebie 
A gdy dzwony zabrzmią z wieży 
Westchnę z cicha: „w żłobieży leży.11

II.
Tam nad Dniestrem, na dolinie 
W krąg zamknięte jego brzegiem, 
Leży miasto, jak w kotlinie 
Przywalone białym śniegiem...
Tam są życia mego losy 
Tam mój anioł złotowłosy!!

I gdy panie w barwnem gronie 
Rozrzucały swoje czary...
Było tak, powtarzam, Finiu,
Choć to rzecz jest nie do wiary.

F in  de siecle, mój druhu zacny,
Grozi nam snać straszną zmianą...
Co tu mówić! Mnie tam  przecie 
Wprost —• no—wprost— i-gno-ro-w a-no!

W gabinecie Kalnokyego.

i — Jak ie  w iadom ości z G alicji panie
< sek retarzu .
j — Ekscellencjo  — w iadom ości św ietne. 

Die baden ischen  R uthenen  sind  schon
< fertig .

Suum cuiąue.

Przypomniał sobie jeszcze ze szkół 
? Przykłady na hic, haec i ąui, quae 
ź I  rzekł z emfazą a propos szkół,
; Że hasłem mu „Suum cuiąue

> Po antenatach dewizę wziął:
J Prozapia Hohenzollerna, 
i Dewizie onej po wszystkie dni 

Była i będzie też wierna.

— Ach, prawda — ozwał się jakiś głos,
Z dziejów się fakt ten wyłania;
Suum  cuiąue! okrzyk ten brzmi
Od Metzu aż do Poznania, i »

Brzęczy i brzęczy donośnie w dal,
Jakby kto w próżną bił tykwę: 
„Hohenzollerni, ci strzegą wciąż 
Zasady Suum  cuiąue!11

A T L E T O

Dziś się dzieli w swoich kole 
Życzeniami i opłatkiem...
Czy też na jej białem czole 
Choć fałd jeden... wyjrzy świadkiem 
Utajonej chęci w łonie...
Czemuż „on“ nie w naszem gronie??

m.
0  ! wy wszyscy co w tej dobie, 
Obchodzicie wspólnie święta,
Przypomnijcie, że w żałobie,
Jak  wyrwano z gniazd pisklęta,
Jak  rzucone w świat drobiny,
My tęsknimy do rodziny!

Że od Karpat do Kaukazu
1 od Dniestru aż do Donu,
Tysiąc ofiar dla ukazu 
Żyje życiem aż do zgonu,
Że ci nasi bracia szczerzy
We łzach tęsknią do macierzy...

Em. Nelin. Gordt.

Telegramy „Szczutka“
(Na specjalnym drucie.)

Berlin d. 19. g rudn ia. O brady an k ie ty  
i szkolnej zosta ły  zakończone. Cesarz W il­

helm , ubraw szy  się w p ik ie lhaubę prze- 
; m ówił do zgrom adzonych w te  słow a:

„Panow ie! M łodzież naszą m usim y 
: ochronić od zbytecznego  uczenia się ła- 
' ciny. Co do m nie, znam  ty lko je d n ę  sen- 
| te n c ję : Sic volo, sic jubeo! — i polecam ,
■ ażeby Niem cy ty lko  tę  je d n ą  sen tencję 

pam iętały . O re lig ii nie m ówiłem  i nie 
mówię, bo w łaściw ie to  należy  ty lko do 

| m nie, ja k o  do najw iększego  biskupa ew an-
> gielickiego. B ędziem y ludow i podaw ali 

do w ierzenia to, co w danej chw ili uw a­
żać będziem y za stosow ne. Mogą sobie 
p isać o tem  nPressbeogleu, -co im się po ­
doba — jed n em u  ty lko  poszlę order, bo 
ten  m nie pochw alił.

„Zasadą m oją i m ojego dom u je s t  
suum cuiąue, t. j .  że ja k  będzie co zedrzeć 
z F rancji, to  zedrzem y, ale swojego nie 

J d a m y ! To ju ż  m oja rzecz. Sam  się ogło-
> szę Leonidasem , z o rgan izu ję  Spartanów ,
, a ze S z trasb u rg u  zrobim y Term opyle. Gi­

n ąć n ie będę, gdyżbym  potem  nie w ie­
dział, co o m nie dz ien n ik i będą pisały. 
Ale się ub ierzem y ja k  S partan ie  z Ross- 
bachu. B ędziem y m ieli p ik ielhauby  i gołe 
łydki, żeby w yglądać klasycznie. Tyle 
k lasycyzm u n ie zaszkodzi.

„A te raz  żegnam  panów , bo m oja 
k ob ie ta  u rodz iła  mi znow u nowego Spar- 
tan in a , o czem  ju ż  w czoraj kazałem  
w  tea trze  ludow i oznajm ić".

S t a , r 3 7 -  s ł - u ^ a . .

Dni mijają, szybko rosną w lata.
Co dzień rano stary żyd ubogi
Ten sam zawsze, ciężko dysząc, zmiata
Kolumnowy portyk synagogi.

Tych wspomina, co te znali progi,
A rozpierzchli się dziś, hen, wśród świata, 
Którzy zmarli, czcząc gdzieś obce bogi, 
Ale których duch tu wciąż przylata.

Z cichą wiarą u progów świątyni 
Stoi w myślach prosty, skąpy w mowie: 
Widzi tylko blask, co tam się żarzy.

Widzi tylko dymy trybularzy.
I, gdy ludu mistrze i wodzowie 
Chwalą Pana, — on — służy Jehowie.

Czesław.



Imci pan Onufry.

— Kiedyś się jeszcze sala m aistracka 
zaw ali albo pęknie, bo co tam  w  niej ju ż  
za cudactw a n ie w ypraw iają . O negdajszej 
Niedzieli n a  te n  p rzy k ład  panny  się tam  
poschodziły, i m owę gadali, ta k  samo, 
ja k  n iby  nasz pan  Rajw achow icz, abo 
bywało daw niej prefesory. Jed n a  gadała, 
a inne braw o daw ały, całkiem  tak  samo, 
ja k  oś n a  sesjach się rob i. Naweć w nio­
ski postaw ili — ino że n ik t n ie rozum iał, 

licho tam  wie, co to  j e s t  m ancypacja 
°zy m anipulacja  jak aś. Pow iadają, że te - 
r az panny  chcą oś być na  rów no z m ęż­
czyznam i, i na  te n  p rz y k ła d  naw eć do

SPEZECZKA.

~~ „Nie, nie, daj mi spokój!
Płonę gniewem cała.

Gdybym była ptaszkiem,
W świat-bym uleciała."

— „Ja wtedy za tobą
Goniłbym po świecie

I musiałbym w końcu
Chwycić cię w swe siecie.“

„No, to rybką zwinną 
Spadłabym w jezioro... “

„Ach, na rybki także 
Jest sposobów sporo."

~~ »Rybkę złowić możesz,
Lecz gdy ztąd daleko 

ymknę się na zawsze
Wartką, srebrną rzeką..."

~~ »To porywcze fale,
Pale ukochane 

ame Przyjdą do mnie,
Bo się morzem stanę. “

»Ja w parę zmieniona 
Chmurką wzlecę z toni...“

w ojska żeby ich asenterow ano. Naweć 
raz pisało po gazetach , jak o ś  pół roku  
tem u, że podały  oś na  piśm ie ze Lw ow a 
do W iednia prośbę, coby dokoniecznie 
ich  do a sy n ty ru n k u  w ołano. A onegdaj­
szej niedzieli, to  znow uś o to  szło, coby 
p an n y  ta k  samo na m aistra t szły  g łoso­
wać na posła, ja k  oś m y chodzim o. W i­
dać, że im  się dokoniecznie chce hag ito - 
w ać taj handryczyć się. A za ty d z ień  to 
może postaw ią w niosek, coby kob ieta  
m ogła być posłem  i naw eć rad n y m  m ia­
sta. Toby dopiero by ła  kalam ancja, ja k b y  
oś n ap rzy k ład  człow ieka skasow ali z ra ­
dnego, a baba człow ieka zosta łaby  ra ­
dnym  i człow iekby m usiał gotow ać w  do­
m u kolację, a baba siedzia łaby  na m ai- 
strac ie  i w y jaśn ia ła  ró żn e  chw estje . Nie- 
w iedzieć zkąd  się to  u  nas w zięło, ale 
w idać, że to  ju ż  koniec św iata, ja k  po­
w iada kum  Michał, co się w łóczył po 
św iecie i cuda opow iada rożne. Kum  po­
wiada, co zagran icą  to  naw eć p rzeb ie­
ra ją  się p an n y  ja k  m ęzczyźni — ta j tylko!

Podsłuchane.

— Co znaczy w ustach  W ilhelm a h a­
sło : suum cuiąue.

— W iernie p rzetłum aczone znaczy : 
„ P ru sak  w szystko  bi’erzeu.

— „Nie ujdziesz mi chmurko:
Wietrzyk cię dogodni.

„Wierz mi, żadne cuda
Ciebie nie ustrzegą...

No... Dajże całuska...
No... Daj odczepnego!"

— „Hola! ona rzecze.
Gdy na wszystko, wszędzie 

Masz sposób — chwyć całus, 
Nietrudno ci będzie."

Jak  motylek fruwa
Do okoła stołu...

— „Ha, dobrze! będziemy
Biegali pospołu."

— „Uchwyć mnie, gdy łaska;
"Weź w objęcia swoje..."

Wtem ktoś wszedł... Jak  martwi 
Stanęli oboje.

To mateczka pani
Tak ich zaszła skrycie...

— „Ślicznie! mówi. Cóż to?
W kotka się bawicie!

— „To ona..." — „O, proszę!
To on..." — „Ładnie, ładnie!"

ROZMOWA G0GATCK.

— Ty! ciebie czeka ja k a  kolęda?
— Oj tak  — pew nie książek  k ilk a  

znów  m i się dostanie...

Korespondencje redakcji.
— W r. wc L w ow ie. Niechże się pan uspokoi.— 

N . X. we L w ow ie. Będzie w fejletonie. — R . wr K. 
Może zabawne, ale nie dla wszystkich.

Od Administracji.
P ren u m era ta  całoroczna w ynosi 5 zł.
P rosim y o rych łe  odnow ienie p ren u ­

m eraty .

— „Ale że też mama
Wszystko zaraz zgadnie!..."

W jej poczciwem oku
Łza wzruszenia świeci,

Rzewnie szepczą usta:
— „O dzieci o, dzieci..."

W. i.

* Stary.

— „Piękne dziewczę!" — mówił stary, 
Zrujnowany dziad do szczętu —

„Powiedz, proszę, czy masz skłonność 
Do małżeństwa sakramentu?

Mam ja złoto, wioski, cugi,
Wszystko, co chcesz, dać ci mogę.

Puchem gniazdko ci wyścielę
I  kwiatami życia drogę."

— ,  Jabym może wyszła za mąż — 
Odpowiada mu dziewczyna. —

Skoro wzaystko już posiadasz,
Nie masz pan czasami... syna?"

Kw.
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